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W s t ę p .
,  • . J ;
jeśli miłość synowska uczy naś pier*

w szych obowiązków względem Boga i r o ­
dziców; m iłość braterska ustanaw ia  p ier­
wsze nasze s tosunki z ludźm i i z społe­
czeństwem. Uczucie to  Wskazał nam  
przedw ieczny prawodawca iako zaród i!"* 
dnośc i;  k tó ra  p o w in n a  między nam i pa­
n o w ać :  Kóchaycie gi§ iak bracia , p o w ta ­
rza często E w angelia ;  i istotnie m iłość 
bra terska Wzbudza w naS nayszczytn iey- 
sze i naytkliw sze cn o ty .—̂ hI zdaie się; ze 
Bóg um ieścił  ią przy w niyściu  do ży­
cia ludzk iego ,  dla wspierania pierwszych 

* k roków  cz łow ieka , iak przysionek przy 
w niyściu  do Wielkiego cy rk u .”  f i )

U starożytnych  ; k tórzy  nam  zostawili 
ty le  p ięknych  przykładów  m iłośc i  b ra ­
te rsk ie j  ; m iłość ta  boską Część odbiera-

0 )  Berńardin de Saint-Pierre-,

W rześnia  1827. n
ła  w osobie Kastora i Palkikd , a filożda 
fowie mieścili ią w rzędźie pom yślnośc i 
dom ow ych. 0  iakże lubię P lu ta rc h a ;  
gdy w swoim  traktacie  6 przyiaźni b ra ­
te r s k ie j ,  n ie  pomiiaiąc wsźyśtkiego cd 
ty lko  m oże uprzyiem nić  tę ćn ó tę  i Wy­
kazać ile iest n iezbędną potrzebą  dla 
Szczęścia iu d z i ,  m ó w i:  T-

»Co do m nie, chociaż loś obdafzył mię 
Wielu da ram i;  za zadaje iednak  nie ie-  
stem ty le  m u  wdzięcznym  ile za miłość 
i przychylność; którą mi w każde'm ra ­
zie móy brat TymoU ókazuie ;”  Związek 
p oko id  i miłości; przy wiązanie bra terskie; 
napełn ia  radością i pokoiem  duszę rodzis 
ćóW, i e j  to  częstokroć liczne ro d z in y  
Winne są nieprzerw aną pomyślność, m o -  
żnaby naw et powiedzieć; że nayzgodniey- 
sze faniilie, Wydaią społeczeństwu ludzi 
nayznakom itszych , nayenotliw sze ż o n y - i  
naylepsze m atk i.. .  Nażwyczaienie ód dzie* 
cińśtwa do w żąiem negó przyw iązan ia ;  
usposabia duszę do  słodyczy in n y ch  ster- 

•sunkóW społeczeństw a, i gdyby t e j  c n o - ,  
ty święciey przestrzegano w dom ach r o ­
dzicielskich, możeby to  m iało  szacowny 
i  wielki wpływ na zgodę publiczną.
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Mogąca p rzybrać naysżlachetnieyszy i 
n ay tk l iw szy  wyraz, miłość bratnia .,  ob ja­
wia się p o d łu g  płcii lub  stosunków  istnieją­
cych między ludźm i. M iłość  dwóch b ra ­
ci p o d o b n ą  iest do przyiaźni s taroży­
tnych  , i rów nież  rak ona częstokroć iest 
w y łączn ą ;  m i ło ś ć ** siostry dla b r a ta ,  
iest czulszą i żyw szą ,  zbliża się nieco 
do przyw iązania m acierzyńskiego; lecz 
m iło ść  dwóch "sióstr, przewyższa wszy­
stkie u ro k iem  i s łodyczą  k tóre  w sobie 
zamyka. Zw ykle  w pierwszych latach ży­
c ia ,  kiedy kobieta  nie weszła ieszcze w 
żaden związek społeczny , uczucie to  n a ­
tenczas, ukazu ie  się tern czystsze 1 ży­
wsze, że go żaden wzgląd nie powściąga. 
T o  uczucie  ozdabia ż y c ie , pociesza, za­
chęca , wzbudza często chęć naśladow a­
n ia , a n ieraz wym aga o k ru tn y c h  poświę­
c e ń ,  lecz te poświęcenia rów nież  iak 
w sz y s tk ie , k tórych  celem iest cnota  , W 
sobie sam ych  znąyduią  nagrodę.

S i o s t r a .
„M ola s io s tr o ! czymże byłby św ia t , czymże 
„byłyby  inne św ia ty , czymże byłaby nayśw ie- 
„tn iey sza  przyszłość, bez szczęścia przeszłego i  
„bez tw oiey  m iłości 1

Lord Byron.

W  naysamotnieysze'y okolicy Niższe'y 
B ry ta n i i ,  wśród posępnych lasów , które 
ieszcze w szesnastym w ieku  o k ry w a ły  
dzikie brzegi odnogi A udierne ,.  w znosił 
się n iegdyś s ta roży tny  zam ek , dziś iuż 
w  gruzach leżący. Była to  lennaść  p a ­
n ó w  z P en m ark u  i ostatni szczątek zn a ­
cznego m aią tku ,  lecz właściciele u m n iey -  
szyli go b a r d z o , towarzysząc na w y p ra ­
w y  do W ło ch  L u d w ik o w i X II .  i F r a n ­
ciszkowi I.

Godfred z P en m ark u  wrócił do  F ra n -  
cyi gdy po Męsce pod P aw ią ,  pokóy za­
w a rty  został.  Podzie la ł  b y ł  z M onarchą

iego więzy i nadarem nie  w alczył z L o -  
t r e k ie m , usiłu iąc zachować F ran cy i  n ie ­
szczęsne iey podboie .  W ,ówczas p o r z u ­
cił  dwór i służbę w o y sk o w ą ,  w rócił do 
sWoiey m aję tnośc i ,  zaślub ił m łodą  dzie­
wicę z B rytanii szlachetnego ro d u  , cno ­
t l iw ą i p ię k n ą ,  lecz ubogą, P o w iła  m u  
dw ie  córek ; u m a r ła  przy"ostatnie 'y.

Dziedzic P e n m a rk u ,  m usia ł  się u -  
zbroić  odwagą, żeby nie upaśdź pod cię­
żarem boleści,  iuż w podeszłym  w ieku  i 
n ie  używ szy prawie szczęścia w pożyciu  
małżeńskie'm , został w dowcem  i oycem 
dw óyga m ałych  dzieci, k tó rych  m oże d o -  
rośnięcia nie dożyie. Lecz wsparty  p o ­
bożnośc ią  i w ro d zo n ą  m ocą d u sz y ,  p o ­
s tan o w ił  żyć dla swoich có rek ,  i szu ­
k a ł  ro z ryw ki w zachodach o k o ło  podźw i-  
gn ien ia  swego m aią tku .  Kazał* wyciąć 
lasy, ponapraw iać d ro g i ,  m u ry  i za b u ­
dow an ia  należące do z a m k u ,  a zapom i- 
naiąc o swoich za trudn ien iach  w o ien -  
n y c h , zupe łn ie  żyć zaczął iak szlachcic 
n a  wsi osiadły.

S ta ro ży tn e  m ieszkanie iego oyców, u- 
szkodzone przez czas i zaniedbanie d o ­
zorców podczas iego n ieobecnośc i,  le­
ża ło  n a  wzgórzu  niedaleko m orza . D ę­
bow y la s ,  zasłan ia ł  ie od  p om ocnego  
w ia tru .  W ystaw a ieg o ,  obrócona b y ła  
k u  p o łu d n io w i ;  p iękny  ogród n ap e łn io ­
n y  drzew am i o w o co w em i,  k tórego zie­
lo n ą  m uraw ę, sączący się zdróy odświe­
żał, b y ł  na iedney  stronie wzgórza, a n ie­
znaczna p o ch y ło ść ,  łączy ła  go z  łąkam i 
rozciągaiącemi się n a d  brzegiem  m orza .  * 
P o  drugiey stronie w znosiły  się m ało  u -  
rodzayne  pola stanowiące dziedzictwo 
P en m ark u .  M ły n ,  piec do chleba i p ra ­
sa d o Jab łeczn ik u ,  z k tórych  opłacano da­
n in ę  dziedzicowi, oraz-kilka nędznyeh chat 
zam ieszkałych  przez lenn ików  Godfreda; 
takie to  b y ły  zabudow ania  w te'y dzi-
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kie'y okol icy .  T a ra  to pod okiem oyca, 
czułego i su rowego zarazem, wzrastały,  
sk romne i uk ry te  iak dwa  kwiaty  na sa- 
tnotney  łą ce ,  nad o b n e  córy Godfreda.. 
Pobożność,  przywiązanie dla o y c a , przy­
chylność dla nieszczęśliwych, łączyła ich 
u  stopni świętych o ł t arzy ,  u nóg oyca i 
w  chatce b i ednych włościan  posiadłości 
Penraa rku .  A i ednakow oż,  l ub o  ie- 
dnoczył  ie węzeł  nayczulsze'y miłości,  ty­
leż się różni ły  s k ł o n n o ś c i a m i , ile pos ta­
cią i rysami  twarzy.  Starsza, nazyw ała  
się Reg iną ,  zdawało się-, że iest s tworzo­
ną  do rozkazywania i zniewalania serc,* 
iey czarne oczy pe łne  ogn ia ,  niekiedy 
smętnośc p o k r y w a ł a ; czoło  pogodne i 
białe;  włosy piękne,  usta zarazem wdzię­
k iem  i du mą t c h n ą c e ,  rysy  twarzy oży­
w io n e ,  kibic w y s m u k ł a , postawa szla­
c h e tn a ,  wszystko W nie'y pr zypomina ło  
p iękny posąg D y a n y ,  k tóry Kroi F r a n ­
ciszek pierwszy,, z W ło c h  do F o n ta i -  
neb l au  sprowadzi ł.

Jsm eryaty leż  p iękna, m nieyuderzała  ca 
blaskiem  lecz w ię c e j m oże zachw ycaiąca 
p o n ę tą , p rzy iem ną pod  tym  w zględem  
z siostrą sw oią stanow iła sprzeczność.—  
B oiaźliw a , delikatna, iasne m aiaca w ło ­
sy W zrok uym uiącey czułości,kibić w ydat­
ną  ale słabey b u dow y ; słow em  w  calem 
iey składzie fizycznym  by ło  coś na  
kształt tego w dzięku ró ż y , k tó rą  n a  ło ­
dydze s łabey  i cliw ieiącey się , w  tę  i o -  
w ą stronę ran n y  pow iew  kołysze; oczy 
iak  pogodny b łęk it nieba, p raw ie  coś a— 
njclsLiego iey n a d a w a ły , albo raczey 
w zbudzały  w yobrażenie  owych Sylfów 
zachw ycaiąeych , k tó rych  zabobonni 
m ieszkańcy A ud iernyvobawiali się i czcili 
pod im ieniem  w różek.

W  skutkupraw  tych sprzeczności,które 
ieden z pisarzy naszego czasu bardzo- 
dowcipnie op isał, miłość wzorowa i

bezprzyk ładna łączy ła  te dw ie siostry.’ 
R eg ina p a ła ła  przyw iązaniem  źyw em  i 
silnem , iak zawsze p a ła  m ocna i  A v y -  
n iosła  dusza , dla słabey istoty sta ra ­
niom  iey  poruczoney; uczuciem  zb liżaią- 
cym się w ięcey , n iżeli się to pow szech­
nie zdaie , do tey  skłonności m ae ierzy ń - 
sk iey , k tó re  T w ó rca  w  sercu kobie­
ty  w  n iezatartych  rysach  n aznaczy ł, 
ażeby  w ypełn ian ie  cnoty b y ło  dla 
niey zarów no pow innością iak  roskoszą.

Jzm erya długo cierp ia ła  w,w ieku dzie­
cinnym ; urodzona p rzed  czasem nazna­
czonym  od n a tu ry : w  siódm ym  bo ­
w iem  m iesiącu w ysz ła  z 1 ona m acierzyń­
skiego : i z tey przyczyny słabego zdro­
w ia , w inna b y ła  iedynie u trzym anie  
w ątłego  życia sw oiego , nayćzułszey s ta­
ranności.

L ubo  tylko dw a lata  stanow i’y  ró żn i­
cę w ieku  pom iędzy s io s tram i, R eg ina , 
m ocnieyszą budow ą ciała obdarzona , 
zaraz od początku b y ła  przew odniczką i 
podporą  m łodszey siostry wę wszystkich 
dziecinnych zabaw ach , a pózn iey  w  ła ­
tw ych  obowiązkach w ychow ania swego, 
b y ła  dla niey p o rad ą  i w zorem : T y tu ł
s ta rszey , w  owym  czasie nie rów nie 
w ięcey niżeli dzisiay szanow any , n a d a -  
•wał Lem ^  k tó ry  go n o sił, p raw a  na- 
cze ln ikm łB m ilii, wdcładaiąc zarazem  na 
niego i t r * n e  stanu  tego obowiązki, 
R egina b y ła  w ięc w  oczach Jsm eryi m a­
tką  nayczulszą i p rzy iació łką k tó rą  nay- 
szczerzey szanowała;; dopełn iam  o -  
bow iązków  sw oich z łagodnością i pov, a -  
ga. Lecz to uszanow anie , w inne dla 
starszey w  ro d z in ie , n ie  t}lko źe n ie 
szkodziło w nioó/.m uczuciom  wrzaicm — 
ńym nayczu lszeyprzy iązn i pom iędzy sio­
s tra m i, ale i owszem  nadaavalo im cha­
rak te r, szlachetnieyszy i Aviecey rozczu - 
laiący.



'  p o d łu g  zwyczaiów w  Brytanii używa­
nych , Regina w  braku  potomności 
męzkiey , staw ała sie ledyną dziedzicz­
ką dóbr Godfreda zP en m ark u , w roku 
18 tym  iey życia oyciec m iał przedstawić 
iey  m ałżonka, ieszcze przed iey uroy 
dzeniem dla niey obranego, Jzm erya zaś, 
żadnego dziedzictwa spodziewać si? 
nie mogąc, przeznaczona była do za­
konnego życia. Lecz ponieważ iuż od 
dziecinstwą. wiedziały iaki los ich czeka, 
skłonności ich i nazwyczaienia, postępo­
w ały  bez oporu tą  d rogą, iąką im prze­
pisała oycowska powaga.

G odlred posiadał nie równie więcey 
wiadom ości, niżeli zwykle wszyscy inni 
z  owych czasów woiownicyj długi iego po­
b y t we W łoszech , gdzie zaczynały ia -  
śpieć sławne tey krainy geniusze,w zbu­
dził w  nim ten  zapał do n a u k , który w 
tych czasach przechodzić począł do F ran - 
cyi. Jakoż Pan Penem arku,w sw obodnem  
j w ustronnem  pożyciu , mógł łatw o 
czuwać osobiście nad wychowaniem có­
rek  swoich.

G ra n ice  ie d n a k ż e  w y c h o w a n ia  tego 
n ied a lek o  się ro z c iąg a ły  ; w  epoce  tey ,  
gdz ie  d ru k a rn ie  do p ie ro  w z ras tać  poczę­
ł y ,  ks iążk i  b y ł y  rz ad k ie  i  drogie. 
P ism o święte i dzieło Plutarcłus, b y ły  to  
jedyne  książki, które m ógł lTjljbyć, resztę 
zaś iego księgozbioru  składały? o g rom ne  
rekopism a, zawieraiące w sobie Legendy 
św ię te ,  h is to ryą X iążąt B retanii  i ryce­
rzy  * okrągłego s t o ł u , poezye o w o cze -  
sne i w ie k ó w  średnich. Lecz te zbiory , 
zostaw ały  pod staranne'm zamknięciem , i 
n i e b y ł y  wcale do u ż y tk u  dla m ło d y ch  
dziewcząt. P ow ołanie  iedney, w zbraniało  
ie'y czytania ty ch  pism na całe ie'y ży­
cie, a wiek drugie'y za bardzo ieszcze m ło ­
dociany, nie dozw alał przypuszczać ią do 
czytania pism, k tórych  treścią by łą  m i­
łość i płocłiOsć.

Biblią więc- ty lk o  i dzieła P lu ta rchą  
czytać m ogły  dwie siostry, i przez to w ła ­
śnie rozw iia ły  $ię ich charaktery . C zy ta­
jąc pismo święte, Regina zazdrościła l o ­
sowi dziecka Samuela, z które ni Bóg w p o ­
rze nocne'y rozmawiał;  świętem u prz.ezną* 
czeniu  p ro rok in i  Debora dowodzące'y woy- 
sk iem .O braz silne'y niewiasty,przez wscho­
dniego  poetę lak doskonale sk reś lo n y , i 
wszystkie odcienia bohaterstw a i wielkości 
duszy, zapalały  m łodą  i,e'y w yobraźn ią ;  
gdy  przeciwnie sm utne  wypadki Józefa i 
iego braci, m łodego  Tobiasza którego A- 
n io ł  prow adził,  posłuszne'y córki Jeftego, 
w y c is k a ły  strum ien ie  łe z  z oka c z u -  
łe'y  Izmeryi. W Id u ta rch u ,  obraz ż y ­
cia i dzieł bohaterów , albo cnotliw e u -  
s tawy Lacedemończ.yków, u n o s i ły  duszę 
pe łn ey  ognia Pieginy; a zn o w u ż  piękna 
p rzy k ład y  pobożności,  poświęcenia się i 
wspania łośc i,  k tóre z lu b y m  wdziękiem 
opawiada starzec Cheronei, p o iły  ro z k o ­
szą tk liw ą duszę Izmeryi. Lecz zawsze, 
iednakie uczucie  zachw ycało  obie s io ­
stry, kiedy czyta ły  obraz hero izm u  bra<- 
tn ie y  miłości.

Każdego p o ra n k u  siedząc w oknie  k tó ­
re  dla grubości m u ró w  zam kow ych s łu -  
ży łc r im  za gabinet do n a u k ,  obie sio­
s t ry  zay raow ały  się czytaniem . Regina 
z&zwyczay, iako zdofnieysza, czytała g ło ­
śno, a siostra wsparta na ie'y r a m ie n iu , 
p rzebiegała okiem  ruieysce przez nią od­
czytyw ane, C notliw e czyny  kobiet, b y ­
ły  u lu b io n y m  przedm iotem  czytania I s -  
m ery i,  i pew nego  dnia prosiła  siostrę, a- 
źeby ie'y przeczytała h is to ryą  pod ty tu ­
łem : M i c c a  i M e g i s t o .

Ciężka księga in  folio, zawieraiącą dzie­
ł a  P lu tarcha , op raw na w czarną  safiano­
wą skórę i spięta dwiema m o en em ik lam ­
rami, leżała n a  pulpicie gotyckim. O -  
tworzyvvszy ią Regina, przebiegła nay -  
przód okiem  całą stronnicy, i w ne t zapa-



lil'o się ióy oblicze świętym ogniem; po ­
czuła czytać tkliwą powieść o śmierci pię- 
kney Mikki zaraordowaney na łon ie  wła- 
sne'y matki; prośby dziewic świętych, u -  
siluiąoych ukoić gniew okrutnego Ari- 
stodema, i dumną odpowiedź nieustra?* 
szorie'y Megisty, która w kaydapach śmia­
ła  pogardzać tyranem kraiu swoiego: lecz 
Magle zmienił się głos czytaśące'y i łzy  
puściły się strumieniem z iey oczu, iak 
doszła do tego m ieysca, gdzie opisuie 
śmierć niewinnych córek tyrana E l id y ,  
które razem z oycem padły  ofiarą s tra -  
szne'y zemsty ludu .

»Dozofcy więzienia oznaymili i m , 
że muszą natychmiast życie zakończyć; 
starsza nazwiskiem M y ro , odpięła opa­
skę, obwiązała tą sobie koło szyi, a 
czule ściskaiąc siostrę, prosiła ią ,  żeby 
się dobrze iey przypatrzy ła , ażeby tak 
samo um iała zrobić.—  »Dla tego abyśmy 
nikczemnie nie zakończyły życia, w spo­
sób z naszym urodzeniem niezgodny,—-  
Lecz młodsza przeciwnie prosiła , ażeby 
ie'y pierw7e'y wolno było um rzeć, a gdy 
uchwyciła za przepaskę, starsza ie'y od­
powiedziała Kochana siostro, ia ci q i-  
gdy żadney rzeczy nie odmówiłam, kie­
dyś mię o co prosiła,* i dla tego cieszę 
się , że ci mogę zrobić tę przysługę i 
dozwolić, abyś pierwsza um arła.—- Wi­
dok ten będzie dla mnie okropnieyszym 
aniżeli śmierć' sama.,.. Gdy to  wyrze­
kła, pokazała ie'y iak ma obwiązać prze­
paskę koło  szyi, a gdy uyrzała , że iuż 
ducha wyzionęła , zdjęła i okryła iey 
c ia ło , a potem prosiła, aby z nią po­
dobnież postąpiono, i aby ie'y zwłoki 
nie leżały ochydnie , tak , iż nikt z o- 
beenych , nie miał tak twardego serca , 
aby nie litował się nad wiejkoścją um y­
słu tych dwóch córek.

Czytanie to, wielkie zrobiło na obu 
siostrach wm^epie, rzuciły  gię nawza-
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iem w swoie objęcia, przęręte uczuciem 
bochaterskie'm i szlachetne'm, które na­
tchnęło odpowiedź Myry, skrycie po ­
przysięgły sobie , że i |dź będą zą tym" 
przykładem , chociażby z swoie'y wzaie* 
mne'y miłości m iały osiągnąć tak okro­
pny dar iak ostatnia przysługa M yry.,. .  
Lecz Niebo, tylko iedney z nich wysłu­
chało..,..

T o  zdarzen ie , głębokie ślady zosta­
wiło w ich pamięci , zdawały się prze­
czuwać , Ą& będą kiedyś pow ołane  do  
wielkiego poświęcenia się, Ta myśl ząy-  
mowała ich c iąg le , j szukały spo­
sobności, w któreyby okazać ie m ogły. 
Słowa Myry, by ły  dla nich świętem*, 
niezbędną odpowiedzią na wszelkie za­
rz u ty ,  a w małych poróżnieniach zda—; 
rzaiących się nawet w nayserdeczniey- 
szym związku, skoro tylko iedna rze­
k ła  do drugie'y: M oia kochana siostrą, 
nie odmówię ci nigdy tego, o co mię prosić 
będziesz-, natychmiast wygrywała swoi? 
sprawę, z tą różnicą, źe Izmerya słucha­
ła  lub  wymawiała poświęcone słowa z 
wesołą twarzą lub z dziecinnym głosem, 
Regina zaś używała ich w ważnych ie -  
dynie zdarzeniach, i wymawiała ie z roz­
rzewnieniem, a nawet z taięmnym sm u­
tkiem.

Ta wspaniałomyślność duszy w o b u  
siostrach, na charakter ich szczęśliwi© 
działała. Dopomogła Izmeryi do zwal­
czenia wrodzone'y nieudolności i obawy; 
Reginie do większey ieszcze łagodności 
i dobrotliwości w obeyściu się z siostrą.

Naytkliwsza zgodność opanowała p o ­
między n iem i, prace , rozkosze, czyta- 1 
nie , wszystko im było  wspólne. Na 
przechadzkach wprawdzie ich upodoba­
nie byłoby  ich w odmienne strony po . 
Wiodło, iecz Izmerya skłaniała- się do 
życzeń Reginy, i z nią razem przebiega­
ła  samotne lasy P enm arku , zwiedzała



s tarożytne pamiątki  Dru idów ,  pr zypa t ry ­
wa ła  się m o rzu  m io ta nem u  burzą  i 
s ł u ch a ła  odgłosu gromów.—  Nawzaiera 
Regina,  pociągnięta prożbą ra łodey przy­
j a c i ó ł k i ; odrywała  się od tych smętnych 
w i d o k ó w ,  i biegała z nią po ł ą k a c h ,  
z ry wała  k w i a t y ,  odwiedzała  ukochane 
gołębie..

T a wzaiemna miłość stamrwiła szczę­
ście obu sióstr i w zrosła z latjr. Nic nie 
zachmurzało pogody ich życia; naw et 
ta  pewność źe przyydzie czas gdy się 
będą m usiały rozdzielić, że zameźcie ie- 
dney będzie dniem ślubów zakonnych 
dla d rug iey ; lecz ta  myśl' do którey od 
dzieciństwa naw ykły nie przestraszała 
ich wcale.. R eguła zakonu do którego Jz— 
m erya wstąpić m iała, nie by ła  ostrą. —  
Podług  zwyczaiu owych czasów iey sio­
stra przepędzi tam  na m odlitw ie 
główne święta w  roku, często więc 
w idywać ią  będzie, a przy tern chwila 
ich rozłączenia iest ieszcze tak daleka! 
M yślały wiec iedynie o używaniu po­
w abów życia.. Obie pobożne, ulegaiące, 
kochane od oyca, ubóstwiane od włościan, 
pędziły spokoyną młodość iak wiosenny 
poranek,, i bez trwogi i żądzy do­
szły do tego szczęsnego- wieku,' który 
wychwalaią poeci, a który zwać by mo­
żna zorzą życia, ponieważ iest chwilą o— 
ckmienia się uczuć serca.

Aż d o tąd  obie siostry nie zna ły  in nych  
uciech,  prócz tych  iakich im dostarczało 
proste i  ciągle zaięte życie,, uroczystości 
śWiąt W ie lk an o cn y ch  i Bożego Naro dze ­
n i a ,  co ro czne  zabawy wieyskich w g a i u  
P e n m a r k ,  a nareście d ługie  powieści o 
wo y n a e h  i  c u d o w n y ch  przygodach.  —  
Wstęp na t r o n  H enry ka  drugiego stał  się 
powo dem powszechnych -zabaw w ea łe m  
królestwie.  T u r n i e i e ,  ostatek rycerskich 
zwyczaiów zeszłego w i e k u ,  b y ły  wtedy

w modzie  i każdy odznaczał,  się na n ich  
swoim przepychem.  Miasto Pietines, s to­
lica r ządu  Bretanii  wyprawiało  ie na u -  
święcenie tego w ypadku  i wezwano szla­
chty  z okol ic,  aby obecnością swoią u -  
piękt li ła te zabawy.

(D a lszy  ciąg nastąpi.)

I R 1
KOŚCIÓą.  K A T E D R A L N Y  Sgo JANAŻ

(W y ią te k  z opisu miasta W arszaw y i iey  o* 
kolie , przez K.. fV . Woycickiego.

Q/. Dziennika W arszawskiego.)

(D okończenie)
G o d n y  także uwagi  iest nagrobek Bar-  

t łomieia No wo dw orsk iego he rbu  Nałęcz,  
kawalera maltańskiego..  « B y ł o n  i ednym  
z nayznakomi tszych  w ieku sw'ego ry c e ­
rzy  (m ów i  J. U. Niemcewicz w dzieiach 
p anow an ia  Zygm unta  II I . )  s ławny t a l en ­
tami  i nieus t raszoną o d w a g ą .» W m ł o ­
dości wielkie do w ody  męztwa o k az a ł ,  
walcząc na  P o d o lu  z T a ta ram i ,  w ziemi 
S ied m io grodzk ie j  i towarzysząc S te fano­
wi Bator em u w zwycięzkich wyprawach.  
Nie  ty lko nasza ziemia brzmiała iego s ławą 

W o jenną ;  walczył  on  przez lat 17 w woy-  
sku francuzkie'm i przy d o b y w a n iu  P on-  
t e z y m u  wT oczach Króla Henryka 111. kie­
dy walecznie nacierał ,  kulą  zos ta ł  r an io ­
n y .  Również  i pod He nrykiem  IV. o d ­
w agą  swoią z j edna ł  sobie szacunek m o ­
narchy. .  Zostawszy kawalerem mal taj i-  
skim, przez lat  ośm wspierał  zakon dziel- 
ne'in r amie n iem i rozszerzył  iego s ławę 
w  zwycięzkich wyprawach  przeciwko n i e ­
w ie rnym.  P ow ró c i ł  wreszcie do oyczy- 
zny i imię- No wo dworsk iego w dzieiach 
dług iego  oblężenia Smoleńska i w yp ra ­
wach woien ny ch Z y gm unta  III. z e h lu -  
bneitii zaszczytami znaydu iemy .  W r o k u  
1609 gdy Z y g m u n t  umyśl i ł  nocne'm po- 
deyściem Smoleńsk zachwycić;  wys ła ł  o d -



dział piechoty z Nowodworskim, który 
sam niosąc ogromną petardę, miał wysa­
dzić bramy i tym sposobem otworzyć 
wstęp wolny dla rycerstwa. Przy pom o­
cy nocnych cieni i ciszy, zbliżył się No- 
wodworski aż pod same m ary . Podsa­
dził petardy pod dwie bramy i wysadził 
ie na powietrze i wpadł pote'm na czele 
kilkudziesiąt towarzyszów. Lud strwożo­
ny iął tłumem uciekać do cerkwi; lecz 
uyrzawszy małą liczbę Polaków bez p o ­
siłku będących, uderzył gromadnie i ł a ­
two wyparł z miasta. Tey nocy byłby 
Smoleńsk zdobyty, gdyby posiłki przy­
były mężnemu Nowodworskiemu. We 
dwa lata późniey, wysadzeniem na po ­
wietrze znaczney części murów około bra­
my Kryłowskiey, zróbiono wstęp wolny 
rycerstwu i Smolensk po ty lu  trudach 
został zdobyty. Pod Mozayskiem, N o ­
wodworski odebrawszy ranę wprawą rę- 
kę, w ktore'y władzę iuż na zawsze u tra ­
c ił ,  przyniósł nią ieszcze do namiotu 
krwią oblany karabin i wyrzekł te s ło­
wa prawdziwą odwagą tchnące: «postrze- 
“ lony Nowodworski, alenie kawalermal- 
"tanski, który zdrów t"nienaruszony. Jak 
“Nowodworski boleie na ranę, iak kawa- 
“ ler maltański ma się raczey weselić: że 
«dla dostoienstwa pana swego, dla sławy 
“ narodu, bliznę odniósł.)) , W roku 1618 
gdy Jan Karol Chodkiewicz umyślił szturm 
przypuścić do Moskwy, przeznaczył N o ­
wodworskiego ( z  oddziałem piechoty), 
iuż tylko iedną ręką władnącego, do bra­
my Karwackiey, aby tę petardą wysadził. 
Lecz Moskwa uwiadomiona od zbiegłych 
Francuzów z obozu polskiego, naydziel- 
nieysze przedsięwzięła środki do obrony. 
Za uderzeniem z dział ruszyło woysko 
polskie pod mury. Nowodworski zapu­
ściwszy przyłbicę, posunął się do gródka 
będącego przed bramą i ten petardą wy«

sadziwszy, otwór do bram y u c z y n ił ;  a 
gdy podobnież i sarnę bramę strzaskać u- 
siłował, kulą z m uszkietu w też sarnę rę­
kę na którą b y ł  kaleką,’ ranę odebrał. 
Bezprzytomnego uniesiono z placu. Ca­
ły  ten szturm gdy się nie powiódł Pola­
kom z żadney strony, uderzyły trąby na 
odwrót. Starzec pod wakroć ranny, znay- 
dował się ieszcze w sławney wyprawie 
Chocimskiey, która iuż ostatnią tego mę­
ża była wyprawą. W nagrodę krwawych 
zasług, ozdobił go w Wilnie Król Z y ­
gm unt złotym  łańcuchem, darował miecz 
starożytny; nadał niektóre dobra i Ko- 
mendatorera Poznańskim uczynił. Umarł 
Nowodworski w Warszawie 1625 roku . 
Na pogrzebie iego miał mowę Jakób S o ­
bieski, oyoiec Króla Jana I I I ; ,  a N ow o­
dworski nie tylko pamięć sławy w oien- 
ney woyczystey ziemi zostawił; ale iako 
przyiaeiel nauk znaczny fundusz dla a- 
kademii Krakowskie'y zapisał.

W chodząc wielkiemi drzwiami po le- 
Wey stronie, znaydute się nagrobek Z y ­
gmunta Kazanowskiego starosty Koken- 
bauskiego. Wystawia on klęczącego Ka­
zanowskiego przed obrazem' Matki Bo- 
skie'y; czapka z piórem i buzdygan przy 
nogach lezy. Zasłużył On sobie na tak 
wielką sławę dziełami rycerskierai, iż go 
mieszczą w licznym szeregu bohatyrów , 
co otaczali tron Zygmunta III. Krój ten 
wybrał go do ćwiczenia w sztuce woien- 
ne'y syna Władysława i nie zawiódł się 
na tern; bo Kazanowski by ł do królewi­
cza z takie'm przywiązaniem, iż nigdy od 
boku  iego nie odstąpił. W zgrzybiałby 
nawet starości, g d y  Władysław zasiadł na 
tronie, towarzyszył mu w wyprawach wo- 
iennych i iako zwycięzcę do Warszawy 
odprowadził, gdzie wkrótce roku  l ń 3 4  
zakończył życie.

Nadto godne są ieszcze uwagi grobo-
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WCe starej* r z e ź b y  W o l s k i c h  , M ik o ła ia  
B i s k u p a  K u ia w s k ie g o  i S ta n is ła w a ,  kasz­
te la n a  S a n d o m ie r s k i e g o ,  Zgasłych w  r o k u  
1 5 6 8 .  Z ł o ż o n o  idh w i e d n y r a  grobie  ; 
t i a  k t ó r y m  żnaydr i ie  się w iz e r u n e k  d b u -  
d w u  w s t o s o w n y c h  u b i o r a c h  d o  s t a n u  
li a żd ego;  w y o b r a ż e n i  śą śpocż yw a ią cy  o -  
b o k  siebie w  postac i  n a t u r a l n e y .  G r o b b -  
Ypiec B a r t ł o m i e i a  Za l iwSkiego,  ka sz te la ­
n a  Warszawski ego ,  k tór y  z m a r ł  r o k u  1595.  
Ł u k a s z a  Zagórskiego  m arsza łka  w r .  157 l.< 
A n n y  Infan tk i ,  p ó ź n i e j  z d n y  Sta fana B a ­
tor ego .

S p o cz y w a  t u  także  s ł a w n y  Albe r t r a i i -  
d y ,  p ie rw szy  prezes  T o w a r z y s t w a  Króle-  
tvsko ' - Warszawski ego  Pf zy iac ió ł  N a u k ,  h i ­
s t o r y k  n a r o d o w y .  Mareel l i  Bacciafel l i  ; 
co  tyle  p i ę k n y m  p en dzle ra  o z d o b i ł  z am ek 
k r ó l e w s k i  i p a ła c  w ła z i e n k a c h  k r ó l e w ­
s k i c h  w  Warsz awie .  Z a s ł u g u i ą  ieSzcze na  
W sp o m n ie n ie  dla g ła dko śc i  pendz l a :  p o r ­
t r e t  z m o z a y k i  Micha ła  Poniatowskiego* 
P r y m a s a ,  t u d z i e ż  R a c z y ń s k ie g o  i A n t o ­
n ie g o  G kęck ie go  k anc le r za  W;  k o r o n n e ­
go ,  b i s k u p a  P oz na ńsk iego*

III.

N o  W  E D Z I E Ł Ó.
"VV" W iln ie  nakładem  P . Zaw adzkiego 

w yszły  P rzy k ład y  stylu P o lsk iego ; w  ro -  
zinailych rodzaiach w ym ow y i Poezyi; 
zebrane  i ułoźórie przez Jgnaeego Szy­
d ł o w s k i e g o  z godłem  Nori autores modo 
Set etiam partes operiś elegeriś (  Q uin tili­
a n  ) T o m  pierw szy; W  przedm ow ie do 
dzieła; au to r w  ten  sposób czytelnikom  
ośw iadcza iak i u iia ł cel iiak iego  trzymał 
gię planu*

R o z k ł a d  Wyią tków,  W p ie rw s z y m  i d r u ­

g im  t o m i e  n i n i e j s z e g o  z b i o r u  Zawar tych ,  
Odpowiada  ca łkowi c i e  p o r z ą d k o w i  przy-* 
i ę t ę m u  przez S ł o w a c k ie g o  w t r a k t o w a n i u  

o ro z m a i t y c h  ro d za i ad h  p r o z y  i poezyi* 
Co Się zaś tycze w e w n ę t r z n e j  i ch  w a r t o ­
ści, s ta ra l i śmy się, ile m o ż n a  * o w y b ó r  
rzeczy  n ayl ep i ey  p iśanyc łi  i o r o z m a i ­
tość; a p rz ed  w szys ik iem mi e l i śm y na  c ią -  

g ł e y  u w a d ż e  td ,  có  istotę g r u n t o w n e j  e -  
d u k a c y i  Oraz szczęście społecznośc i  sta* 

n o w i ;
S ło w em , usiłow aliśm y napełn ić  zbiór5 

nasz rzeczam i zdolnem i ukształćić sm ak, 
rozum  i se rc e ; na tchnąć  uczucia w spa­
n iałom yślności, żądzę uczciw ą pośw ię­
cenia iń teressu  w łasiiego pożytkom  b li­
źn ic h ; -wzgardę dla przew rotności, pod­
stępów , -ob łudy , oszczerstw a, i  wszel­
kiego rodzału  zd ro źń o śc i, k tó re  z a raża - 
iąc  tow arzystw o; dla ukśztałcehia m o­
ralnego i naukow ego, staw iaią ciężkie do 
zw yciężenia przeszkody. Bo skażenie 
gustu, zawsze śię p raw ie  łączy  z zepsu ­
ciem  m oralnem : w szystkie niedorzeczno­
ści i dziw actw a w  lite ra tu rze , ciągną po ­
spolicie za sobą p rzew ro tność  charakte­
ru , albo są ićy  w ypadk iem : um ysł nie 
m oże się obłąkać. żebyżaraz ria też  bez­
droża  5 - crca  za sobą n ie pociągnął* K to  
w ięc u k łada  książki dla m łodzieży, O 
zdrow y i rze te lny  w  nich rozsądek; p ra  
wy sm ak i czystą m óralnosc ńayusilniey 
s ta rać  się pow inien;
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